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żeli miałby ścierpieć, by siostra jego została mał­
żonką człowieka, którego Mieć nietylko nienawi­
dzi, ale którym nadto... wybacz mi pani... pogardza 
* najwyższym stopniu...

Wypowiadając te słowa, stała panna Orlicz- 
% drzewska w postawie nad wyraz skromnej u we­
zgłowia kanapy, na której wpółleżąco siedziała 
Zgnębiona siostra Mieczysława; ale z oczu Halki 
^ chwili, gdy to wyznanie śmiałe przed W andą 
Władała, wyzierało wyraźnie wielkie a serdeczne 
^zburzenie, jakie rozpierało wnątrze duszy szla- 
chetnej dziewczyny.

Usta Wandy poruszyły sie nerwowo.
— Boże, czyż moim mąkom nie bądzie już koń­

ca — szepnęła prawie niezrozumiale, a po chwili 
dodała tonem silnego postanowienia:

— Nie... już dałam słowo i temu panu i mo- 
ktonu ojcu... przyrzekłam już, nawet przysięgłam... 
'yęc dla mnie już niema wyjścia... cofnąć sie już

nie wolno...
Delikatną twarz Halki oblał rumieniec, a w o- 

cZach widne były błyski, 'gdy w odpowiedzi rzu­
ciła nowe pytania:

— A zatem jesteś pani zmuszoną... działasz 
Pani tylko pod przymusem... czy tak — dodała 
2 naciskiem, — musisz pani ?

— Muszą i chcą.
— A gdyby Mieć... a gdybym ja...
Nie dokończyła, gdy W anda podniosła sią pro­

mując dumnie:
Dlaczego muszą i dlaczego chcą, powiem to 

Pani zaraz... Zmuszono mnie, tego nie zaprzeczam, 
jjje teraz chcą pokazać mężczyznom, co może ko­
meta .. G-dy oni stanęli bezradni przed przeszkodą. 
Która była tylko nieuniknionem następstwem lek­
komyślnych ich czynów, ja pragną dać im przy­
kład, który prawdopodobnie oddziała jak przestro­
ga na przyszłe ich życie... I wierzą, że ofiara s tra ­
szna, jaką poniosą teraz, wpłynie bezwarunkowo 
Qa Mieczka, który jedynie skutkiem tego, odmieni 
chyba swój tryb. życia.

— Zamysły, z jakimi tu do pani przyszłam, 
Fysły, jak bańka mydlana... Pozostaje mi jeszcze 
jeden, jedyny środek.. Żegnam tedy panią... Z  ca- 
ego serca życzą pani szczęścia, hrabianko...

T rące wyciągnęła w stroną Wandy, lecz ta, 
żog n ią c  sie z nią, jeszcze znjrzała Halce 

Czy ś?y ^łQboto’ P°czem rzekła powoli, prawie uro-

IT Nie wiem jeszcze, co pani zamierzasz, pan-
Halk0 ale wiem, że miłość prawdziwa odwa- 

zd 1 S1̂  ^0 ôwa na wszystko i do wszystkiego jest 
oma... Kochaj pani Mięcia nadal gorąco, bo me- 

,u ratu bardzo potrzeba tej wielkiej miłości szla- 
netnej duszy... Proszą tedy pani, kochaj go 

całego serca — dodała ściskając jej rące.
, Umrą, gdy on umrze — szepnęła Modrzew- 

a, Me w tej chwili ból ścisnął jej serce nam yśl 
grożącej Mieczkowi katastrofie, wiąc odwróciła 

^  Pośpiesznie i żywo zmierzała ku drzwiom.
 ̂ ,7~ Halko — zawołała wtedy miąkkim tonem 

Prośby Wanda.
si d Modrzewska przystanęła i odwróciła 
ia^ j drzwb hrabianka poszła za nią, za rąką 
** ująła i przyprowadziła z powrotem do stolika 

Przy którym usiadły obie na nowo.
2 Chciałabym pani zrobić jedną propozycyą — 
acząła W anda — jeżeli sią pani na to zgodzisz, 

. jeszcze  wszystko może być dobrze dla Mięcia 
1 dla pani.

p  Nie rozumiem pani jeszcze.
.kra^ anka siQgDQła do szuflady, pytając

Powiedz mi pani otwarcie, ile też wynosić 
najważniejsze długi Mieczka.

P e r tą ^  słowach wyjeła z szuflady dużą ko-

wynol ^ a3Pilniejsze — odparła poważnie Halka — 
dnak n - dziś trzydzieści tysiący rubli, ogółem je- 
przekra lle wiadomo’ suma Mugów Mięcia nie 
pani taC2a piąćdziesiąciu tysiący... Nie przeraża 
i w tak j^ r°mna cyfra... w tak młodym wieku 
niedawna •tkim czasie> rozporządzając jeszcze do 
zdążył ied Cl5^ e znacznemi funduszami od ojca, 
tysiący rubli zad*użyć na . piąćdziesiąt

  Ahy°hraŻa*a-In S0^ e n a * et g°rze3 3eszcze-
tak matervalnipani pewnie PrzyPuszczała, że ja go 
stem tak l  r, • rU]nu3e- przepraszam, że ja je- 
kimś tyff0d n S lą SZCzera-  Ale właśnie przed ja ­
tek mego ,inn“ ’ }e%° protestów, a na sku- 
^ne obliczania -i z^obiiiśniy o ile możności dokła- 
tychczas. Wiip • Ja Mięcia kosztowałam do- 
Wszystko wi^c wszystkie prezenta oraz

* 0 CO łożył na moje wykształcenie... to od

chwili naszego poznania sią wydał na mnie przez 
cały czas dwa tysiące sicdmset rubli.

Uśmiechnęła sią na to Wanda jeszcze bardziej 
ująta szczerością przyjaciółki swego brata.

— Pocóż mnie pani wtajemnicza w takie rze­
czy... cóż ten skromny wydatek znaczy wobec 
sumy...

— Piąćdziesiąciu tysiący rubli — dokończyła 
Halka. A wtedy hrabianka z gestem niesłychanie 
dyskretnym podsunęła jej dużą kopertą przed 
chwilą z szuflady wyjątą.

— Tu jest sto tysiący rubli. Pieniądze te na­
leżą do pani i możesz z nimi robić co zechcesz.. 
Nie krąpują pani zupełnie. Poznałam cią dostate­
cznie i z zaufaniem zupełnem wrączam pani tą su­
mą, spokojna o jej los i przekonana, że postąpisz 
najlepiej, sama rozporządzając do woli temi pie- 
niądzmi.

Modrzewska zbladła i cofnąła sią.
— Ah, domyślam sią... pani przypuszczasz za­

pewne, że pieniądze te pochodzą od barona Gol- 
denthala, nie, panno Halko, możeszibyć spokojna.

— Jakto, i nie wie pani jeszcze nic o tem, że doktór Anielski
nagle, całkiem niespodziewanie, nie chorował nawet wcale.

Sumą tą przysłano mi dziś dopiero, przed chwilą 
nawet, zanim pani tutaj przyszłaś... przysłano mi 
ją jako honoraryum za operacyą, która wiele ko­
sztowała, bardzo wiele, bo życie lekarza i pacyen- 
ta... Ja zaś chcą dzisiaj tymi pieniądzmi utorować 
drogą do szcząścia dwojgu innym ludziom, a jeżeli 
marzenia moje spełnią sią, błogosławić bądą go­
dziną, w której udało mi sią położyć podwaliny 
pod owo szcząście tak gorąco przezemnie dla was 
upragnione...

Kiedy kilka minut później Modrzewska opu­
szczała Wandą, ta jeszcze raz uścisnąła ją serde­
cznie i całując w czoło, szepnąła wzruszona:

— Musicie być szcząśliwi oboje... to moje osta­
tnie życzenie.

Upiór.
Kiedy baron Goldenthal pożegnawszy sią z Ro- 

żniewskimi, znalazł sią sam na sam w swoim 
pokoju z własnemi myślami i nie potrzebował przy­
wdziewać aktorskiej maski przed ludźmi, zatarł 
rące radośnie z miną tryumfującą i zawołał do 
siebie:

— No, udało sią szcząśliwie... Tylko ten Aniel­
ski trochą mi szyki popsuł swoją śmiercią nagłą. 
Ale to nic, przecież i to sią na coś przyda. Wła­
śnie, że niema tego złego, coby na dobre nie wy­

szło. Nawet lepiej, że nie żyje... A teraz trzeba 
działać, już czas.

Zaczął wyciągać z kieszeni mnóstwo papierów, 
przerzucał listy po listach, jedne darł od razu, in­
ne na stół odkładał, poczem z nich znowu wybrał 
kilka tylko i te włożył do szuflady, resztą papie­
rów zostawiwszy na wierzchu.

Nastąpnie wyjął z portfelu list widocznie nie­
dawno odebrany a niezwykle ważny i zaczął czy­
tać go uważnie. Przy niektórych słowach brwi 
marszczył, to znów czoło chmurzył, wreszcie pią- 
ścią w stół uderzył:

Ach ta Modrzewska... Tego Remana zgnio­
tą, rozdepczą, jak robaka — i baron tupnął nogą 
w podłogą. _ f, .j

Zerwał sią od stołu i tam i z powrotem prze­
chadzał sią po pokoju niecierpliwie, nerwowo, sze­
rokim krokiem, nierównym.

Znowu przystanął przed stołem i w czoło sią 
uderzywszy, zawołał do siebie:

Ja temu chłopcu zanadto zaufałem... Gdyby 
on mnie tak na>skroś przejrzał teraz... Ba!... Ale 

on odemnie zależy... A je­
dnak mam racyą, że to istne 
szcząście, iż doktor Aniel­
ski umarł... Gdyby tak oni 
przeczuwali, ci Remanowie... 
i oni są dziedzicami... oni 
także!

Poczem jakieś niezrozu­
miałe bełkotał wyrazy cho­
dząc niespokojnie po pokoju.

— Anielski — mruczał 
znowu — sposobność jest 
dobra... Trzeba działać.

Zamknął drzwi na klucz, 
rozejrzał sią po pokoju, po­
czem story w oknach po- 
spuszczał i chociaż był bez­
warunkowo sam w pokoju, 
jeszcze z lampą w rące ob­
szedł wszystkie kąty, nawet 
pod łóżko zajrzał i za sza­
fą, zasłaniającą głąboką fra­
mugą drzwi.

Po tych dziwnych przy­
gotowaniach otworzył czte­
rema kluczykami sekretnymi 
kuferek i wyciągnął z niego 
żelazną szkatułką.

Jeszcze raz poskoczył ku 
oknu, żeby sią upewnić, czy 
między storą a futryną okien­
ną szpara nie jest tak sze­
roka, by go mógł ktoś tądy 
podpatrzyć zdała z przeciw­
ległych okien.

Wrócił wreszcie do sto­
łu, otwarł kasetą i przez chwi­
lą grzebał w paczce sta­
rych pożółkłych papierów.^

— To jest mój majątek — 
mruczał do siebie uśmiecha­
jąc sią — brak mi tu je­
szcze jednego i to jedno 
takżj zdobyć muszą...

Odczytywał coś długo 
w starych szpargałach, już 

je zwijał, to znów z powrotem czegoś w nich szu­
kał, to sią im pod światło przypatrywał, uważnie 
badając, aż na koniec zamknął szkatułką, schował 
ją  do kuferka, który teraz umieścił w szafie i klu­
cze oraz kluczyki sekretne, pochowawszy przezor­
nie przy sobie, zatarł rące z zadowoleniem.

Zegar wskazywał północ, kiedy baron zdjął 
z wieszadła duży płaszcz czarny z peleryną, za­
rzucił go sobie na ramiona i ukrywszy w jego 
kieszeni małą latarką, zeszedł do restauracyi ho­
telowej. Zastał tam już tylko kilka osób, wśród 
których nie zauważył wcale znajomych.

Przywitał sią tedy z gospodarzem, z którym 
widocznie znać sią musieli dobrze — i usiadł 
z nim przy dogodnym stoliku w kącie, gdzie mu 
zaraz podano zamówione wino.

Jak gdyby od niechcenia wdał sią z nim za­
raz w rozmową na temat śmierci doktora Aniel­
skiego, którego — o czem baron wiedział z góry, 
miał gospodarz sposobność znać bliżej.

— Wiąc pan sądzi, że doktor Anielski biedą 
klepał?

— Biedą, nie biedą, panie baronie... Ale rączą 
panu, że nieboszczyk zarabiał tylko tyle, ile mu 
niezbądnie potrzeba było na skromne utrzymanie 
z żoną i dzieckiem...

(Dalszy ciąg nastąpi).

nie żyje.... Umarł zupełnie 
.. Jutro już pogrzeb.


